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Sensacyjne rewelacje berlińskie.
Komuniści niemieccy na lołdzie sowieckim.

Berlin 11 kwietnia. 
Pisma beiM ęk ie  oglaszaja sensacyjne rewelacje o dostar- 

rm u u  komunistom niemieckim olbrzymich sum z Rosji 
na wywołanie rozruchów w Niemczech i innych krajach.

Omal nie katastrofa
na krakowskim dworcu osobowym.

K raków , 10 kwietnia.
Pr^y podagu  pospiesznym  ze Lwowa, któren przychodzi do 

Krakowa o godzinie 10 20 zepsuły się wczoraj w nocy przy 
wjeżdzie na stację hamulce, skutkiem czego o m a l  n ie  
p r z y s z ło  d o  w ie lk ie j  k a t - s t r o f y .  Pociąg zatrzymano 
dopiero pod mostem warszawskim. W śród podróżnych 
wybuchła panika.

Kcmisja międzysojusznicza w Opolu przyjęła 
zasadę podziału Górnego Śląska.

Donosi o tern oficjalnie Agencja Havasa.
ustali granicę na Górnym Śląsku,

W edle Echo de Paris komisja przy
jęła już zasadę podziału Najwa
żniejszą jednakże do rozwiązania jest 
kwestja niepodzielności obszaru 
przemysłowego, w którym Polacy 
są większością.

Paryż 11 kwietnia.
P  A . T .) Agencja Havasa d on os i: 

• b eecość  w Paryżu generała Leronda, 
przawodn. komisji międzysojuszniczej 
w Opolu, jest tylko wstępem do 
rozważań, na podstawie- których 
komisja międzysojusznicza w Ci
pciu w myśl traktatu wersalskiego

Wojska koalicyjne
są przygotowane na

Paryż 1<> kwietnia.

(P A. T .)  Mafin ogłasza wywiad sw e- 
{•  redaktora z gen. Lerondem, klóry 
■a napytanie czy się obawia niepoko
jów  ze strony N iem ców po ogłoszeniu 
aow oj granicy na G. Śląsku odpow ie
dział, że tego się nie spodziewa, 
ponieważ wojska koalicyjne na 
Górnym Śląsku są dość silne. Czy-

na Górnym Śląsku
każdą ewentualność.
nione są wszelkie zarządzenia na 
wszelką możliwą ewentualność
Go dotyczy propozycji komisji w spra
wie samej granicy,^ to nie .będzie ona 
tak prędko ogłoszona, gdyż musimy 
przedewszystkiem — ośw iadczył Le- 
rond —  dokładnie zbadać wyniki 
plebiscytu w każdej gminie. T*rzed 
21 kwietnia br nie będzie można 
przeto nic urzędowego ogłosić.

Poznań 10 kwietnia. 
PA T . Na zjeździe uchwalono^ treść 

rezalacji w  sprawie G órnigo Śląska,

która ma być wysłana do parlam entów 
państw sprzym ierzonych.

Rnslanrtrlorzj w Bielsku agitatorami a p ie fim i.
Dwóch z nich aresztowała policja państwowa.

(Od korespondenta „No>vin Powszechnych".)

Bielsko, w kwietniu.
Organa policji państwowej w Biel

sku aresztow ały Józefa i Ludwika Brud- 
ków  z Bielska, gdzie prowadzili re
staurację i kawiarnię niemiecką.

Brudkowie prowadzili agitację wr®« 
gą Polsce, rów nocześnie dopuścili się 
oszustwa oraz przekroczenia sprzeaaćy 
trunków poza godzinami policyjnem u

Strajk górników w Angiji
Londyn 8 kwietnia. [ strajkowe, w pływ ow i przywódcy re- 

PAT. (W . B. K .j Mimo, że trójzw ią- botników starają się wszelkimi 
zek robotników eksportow ych, k o le jo -1 siłami doprowadzić do pokojo
wych i górniczych ogłosił już ultimatum | wego załatwienia sporu.

Górnicy uzysKują lepsze warunKi.
Paryż, 10 kwietnia. Ipalń skłonny jest do przyznania 

(P. A. T.). Komitet właścicieli ko-1 górnikom lepszych warunków.

koiej d o  portu w Gdyni.
Gdynia, w kwietniu 1 Kolej tyczasem  będzie m iała jedea 

Prace około portu w Gdyni dobiegają I tor. Połączy ona Kartuzy e  wybrat
ko ńca. | żem przez Kokoszki.'

Nowy plebiscyt w odmiennej formie
o los górników w Westfalji i Nadrenji.

Kraków, w kwietniu.
Przeżywaliśmy już plebiscyt na W a r- 

mji i Mazurach, później groźną wojnę 
z bolszewikami, ostatnio plebiscyt, na 
Górnym Śląsku i wiemy, że gdziekol
wiek na terenach plebiscytowych 
znaleźli się Polacy w mniejszości, 
byli zawsze przedmiotem prześla
dowań ze strony niemieckiej.

W  styczniu przyszłego roku, t.j. Ibźż. 
będziemy znów świadkami plebiscyLu — 
odmiennej wprawdzie form y — czyli t. 
zw. opcji. Traktat wersalski bowiem 
w jednym z sw ych paragrafów pozwala 
tak Niemcom w Polsce, jak i Polakom 
w Niemczech zamieszkałym, przez wy
powiedzenie się za Niemcami wzglę
dnie za Polską, stanowić o swej p rzy 
należności państwowej. Niemiec, w y
powiadający się za Niemcami, a za
mieszkały w Polsce, zostaje tedy przez 
akt opcji poddanym niemieckim i mo
że każdego czasu zostać wydalonym

z Polski. W ierzym y m ocno, że tym sp o
sobem  dużo Niem ców opuści na zaw 
sze naszą ziemię, wskutek czego zmniei- 
szy się u nas element szkodliwy i nie
pożądany.

Zapom inać nam jednakże nie wolne, 
że na obszarze Niemiec a głownią 
w Westfalji i Nadrenji znajdować się 
będzie Poiakón, mających optować —  
około trzysta tysięcy. W ielu  naszych ro 
daków, przeważnie robotników , byłe j«4  
w Polsce, lecz nie znalazłszy zatru
dnienia musiało wrócić do Niemiec, abtf 
w kopalniach westfalskicn pracow ać 
na chleb. Nie ulega wątpliwości, że pe
wną część tych ludzi, zm uszonych prze* 
opcję na rzecz Polski do pow rotu d c  
kraju będzie m ożna zatruanić w ick  
stronach rodzinnych (Wielkopolska i Po
morze) pewna część także w zagłębia 
dąbrowskiem  lub na Górnym Śląsku,} 
ale dla wszystkich napewno nie będzie 
pracy.

0 9 JE D Y N Y  W  KRAKO W IE

I  KABARET ARTYSTYCZNO-LITERACKI W „ODRODZENIU” I
(ULICA SŁAWKOWSKA L. 30)
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T en  brak prauy b fłb #  dU ua6zvci 
rou ak o* bolepnyoi ttoseu , te#s bvt‘ -  
śniejseTn^ t*>. • ('y ijn fliby  i  eto j$se<*ize 
d a ta j  r m  z tL th ń d , 4 a  L a f u l a  f r a n 
c u s k ic h  łu b  b e lg i js k ic h ,  mniejszą 
przeto ła ją c  im m ożliw ość powrotu.' 
R ząd polski tedy, wy pałai ijąc sumien- 
aie swe obowiązki w ohec jw y cb  oby . 
wat cli. v/inien ra d ź*  nad środkami z a 5 
radczeiui. Z drugiej strony optanci sami. 
biedni górnicy nasi, uznając w zu
pełności rozliczne kłopoty R zą iu  poi-: 
skiego, r z u c i l i  m y ś i , k t ó r a b y  im  
u m o ż l iw i ła  p o w r ó t  d o  P o ls k i ,  a na- 
jtd o «r i polokiemu zapewniła i rozwój 
i  pokój i zyski nieobliczalne na w scho
dnimi rubieżach.

M ianowicie poważ..e zastępy P o 
la k ó w  na w ychoditw ie oświad
c z y ł y  gotow ość osiedlenia *ię n*ł 
wschodnich ziamiach Rzeczypo
spolitej, przenosząc równocześnie po
ważne sumy, jako zaczątek do nowej 
hloni&acji Komitet w ykonaw czy w y
chodź! wa posiada spis kilkuset rodzin, 
które, by tylko m ®  pow rocie  do kraju, 
pójdą  na ciężką pracę w zaniedbanej

przeważnie roli na naszej wschodniej 
granicy.

R ząd wie o tern, że w ychodźtw o pol
skie w Niem czech moralnie stoi bardzo 
wysoko, że ma głębokie poczucie ob y 
watelskie i narodowe i że w ciężkie 
pracy o byt wyrobi to w sobie cnoty, 
K tó re  na wschodzie mogą się stać 
najlepszą rękojmią bezpieczeństwa 
i spokoju. Myśl osiedlenia wracających 
z pow odu opcji (względnie przed opcja) 
o;l y-wafeh polskich na kresa uli w scho
dnich zyska niewątpliwie życzliw e po- 
parcie C ałego społeczeiistwa.

Projekt len jest ła tw o wykonalny tem 
bardziej w Polsce, gazie przecież znana 
i w ypróbow ana ofiariiość r.igdy nie za
wodzi. W ielkopolska i Pom orze, z któ- 
: ych optanci (osiedleni) wyszli, nie po- 
cjkąpi^  mamy nadzieję, Ł.ii zboża, 
ani trzody, ani innego inwentarza na 
początek, byleby tylko dzielnice te mia
ły pew ność, że za lat kilka wscho
dnie Kresy Polskie na wzór za
chodnich będą zagospodarowane, 
z czego przecież cała Polska pożytek 
będzie miała wielki.

tej wysUkieiń 8.uleci podstawy operacyj
nej eksploatowania tej złotodajnej żyłj gór
niczo - przemysłowej.

I dlatego nastrój obecny wczorajszych 
* panów* jest bardzo minorowy. Na ze 
wnątrz krzyczy się zwycięsko: H»il dir 
im Siegeskranz, ale nosy Sa SpUSZ
czone na kwintę, eiu je hutniczo 
stąskie spadły na łeb na szyje o 50 
procent, wielu niemców likwiduje 
swe interesy i mytli o powrocie do 
swej niemieckie, ojczyzny.

A jeśli się siedzi przypadkom w pu
blicznym lokalu, w którym niemcy przy 
piwie spowiadaią się ze swycii trosk i Ló- 
low, czuje się, jak bardzo męczy 
ich i trapi myśl o rzeczywistości,

niewątpliwem polA iem  zwycięstwie.

Stracone „zfats runo“ ,
Krzyżactwo na Górnym Śląsku i zwycięstwo lielotów.

Niemcy panowali na G. Śląska twardo 
Bije to i ud-. iza w oczy na każdym kroku. 
Owłafb^U miasta przedewszyslkiem. W ia
6ia górnośląskie niesłychanie są 
Zniemczone. Zaledwie czwarta częśr 
ludności ostała »tę polską, ale "-ą to ludz ■ 
ubożuchni, nasz bidtlny, polski proleia- 
rjat, drobny rzemieślnik, straganiarz, do
rożkarz, poaługucz uliczny, stróż domowy, 
wogóle niższa służba, niżsi funkcjonarju 
e 3 tramwajowi, kolejowi, pocztowi, ale 
ociosani na miarę górnośląską, za
kuci w U niterm  pruski, w pikielbaubie, 
e ty  czapce urzędswrj pruskiej, mówiący 
z nakazu władz tytko po niemiecku, więc 
kryjący się ze swą polszczyzną, w zaci 
szu czieru ścian mieszkania dopiero zrzu
cający maskę niemczyzny.

A- gdy ich pociągnęła pokusa karjery, 
gdy iłudkdło szczęście dobrobytu na nie
mieckim chlebie, zapótninali o polsbiem 
pochodzeniu, wynaradawiali aię prędzej 
czy później, przesiąkali pruskim drillem. 
nawękali do otoczenia niemieckiego, ka
pitulowali..

W ięc po wystawnych kawiarniach prz\ 
Franz-Josepbplatzu, w kawiarni llin.dej»- 
iurdl czy w Central - Cafe, lub w Koe 
lligshofie, panuie przy stolikach wszech
władni.) niemczyzna. Niemiec! i kraj 
zdawałoby się na pozor. Tłumy się 
bawią, mężczyźni piją po szwaLsku piwo, 
muzyka gra nowe berlińskie kawałki, one- 
gteppy i fOx-lrottij, sz.wiurgot niemiecki 
tr koło. Jedziesz tramwajem, wszyscy mó
wią po niemiecku, to samo w drugiej 
i  trzeciej klasie pociągu, dopiero w czwar 
tej klasie wagonów kolejowych widzisz 
rtctszyęh ; siedzą sobie skuleni, pykają 
fajeczki i gawędzą tym specjalnym języ
kiem —  gwarą górnoślązakósr.

I tak jest wszędzie: na czwartym pla- 
uie. Na pierwszym opasły jnnkier  i lan 
drat, na drogim buńczuczny opeer i za
sobny, świetne intereua robiący kupiec 
nńtmiccki i wielki przemysłowiec śląski, 
ootcui idzie cała falanga biurokracji nie 
mieckiw, cały ten tłum napływowy kul- 
turtrSgerÓw niemieckich, a na szarym 
.-.ońcu potach en, motłoeh, szary, bezbar
wny tłum niemieckich niewolników, sło
wiańscy heloei krwią, i Irudem swym twar
dym praca,ąey na kastę zwycięzców.

I toyest strasznie, a przeraŚJlwie ob- 
ąerwówać, jak się ta piemczyzną 
f<fZpaiła wkoło łokciami, falc zniem- 
czyła śmiesznie wszelkie nazwy polskie, 
jak z trudem starała się zdusić całą ży
wiołową polskość słowiańskiej, starej rasy, 
i w ycisn ą  wszędzie swe krzyżackie pię
tno. \

I czyż można się dziwić, że lud polski 
ten z za Odry, już otoczony zewsząd lalą 
niemczyzny Wrocławskiej, ulegał masowo 
germanizacji i choć mówi jeszcze językiem 
polskim, opowiada się za niemczyzną, zry 
waiąc ostatnio węzły łączące go ze sło 
wLńszczyzną, z Polską.

Zachwiany jest stan posiadania niem
czyzny na Górnym Śląsku. Ten szary, 
wk-jski tłum, nie brany dotychczas w ra
chubę i traktowany z góry jako banda 
pieronów, z których tytko wycisnąć na
leży m rksimum wysiłku dla dobrs 'n ie 
.ueckiego* przemysłu, nagle naDrał praw 
ubr wateiskich, przemówił jako wła
ściwy posiadacz tej ziemi i opo
wiedział się za Polską.

W ięc konsternacja i wściekłość niemców 
fest to nie wściekłość z m ofywów naro 
lewych, jest to ściśle egoistyczny ż a l 
utraconego złotego runa, żal zdoby

P konieczności oddania tyet Ł.ezeepuyąh, - 
wieiomiljardjwyen ake.yóą. tym któryś^, 
wi-zoraj uważato śię za kan>e .,o,pocte, 
tych helotów, którzy tyłka kornie służy4 
mieli pruskiemu panu.

Sprawiedliwości dziejowej staje sij 
dość. /»~Wioł polski zwyciężył, ttpouanijt 
się o ;we nieprzedawnione prawa. Wy* 
eiągu^ł dłoń po skarby, kióre mu chytrzy 
a podstępnie wydarł z rąk przed wiekami 
hardy prusak

Więcj krzyiaclwo wyjQ, jak zbierz zrac 
niony, z rozpaczy. Niemcy opłakują swą 
najcięższą Klęskę: ZW YCIĘSTW O  Z W Y 
CIĘŻONYCH, ZW YCIĘSTW O P O L 
SKICH HELOTÓW.

ji lam  Brzeg.

Na dworze Karola w Szwajcar]!.
B yły cesarz Karol z rodziną osiadł 

w Praiigins w Szwajoarji.
Niema prawie kantonu, gdzieby 

nie mieszkał obecnie któty z ar- 
CykSiąiąt. Arcyksiąże Fryderyk , b. 
naczelny wódz austr przobywa w  Ber
nie; ar yks. AF.c — w St. Moritz; 
Euyenjuss —  W Bazylei; Piotr F er
dynand w Lucernie^

■\\r zaniku b. cesarza, piaw .e, ,alr za 
dawnych czasów  i rojno i gwarno — 
kurjprzy przybyw ają i odjeżdżają we 
wszysikieb kieruiikacli. B. cesarz po
siada 3 kancelarje, w ojsko., ą. poli
tyczną i prasow ą, a każda z nich ma 
pododdziały dia każdego kraju, któryri 
się interesuje, osobno wię  ̂ : austrjackl, 
węgierski, polski, czeski, sfowacki, 
krearki itp. —  Jest to organizacja 
prywatna, lecz dobrze funkcjimujgca 

Na usługach Habsburgów stoją pra
wdę wszyscy wyżsi dostojnicy 
i urzędnicy byłej monarchji. W  Au 
strji i W ęgrzech wychodzi spora iiość 
[Asm, uddttjywb Hab jburgoui, lub z  inypi 
^mpatyzującyeli W  m ca m n  w ych o

dzą. : Das neue Reich —  U iener Shm- 
tnetł —  Neues Montagsbkitt i Militdr-

politisches i legUimistisches W .i 
blatt. .

Srodkó-w na tę akcję dostarczają ł g -  
rolow i podobno W ęgry  i Francja* k t i . 
ra tą drogą nie chce dopuścić 4« 
jKiłączenia się A ustrji z Niemcami. W ę 
gry zaś, ciężko doświadczone przez 
trahie* rządy Red i Kunna widzą 
rancję p ize c i*  takim eksperynieB to* 
vr przywrócenia monarc-bji. Karol tk -  
tychczas nie zrzekł się tronu wę^toi..- 
skmgo i W^gi-y do dziś uważaja t o  m  
svfego króla (nie cesarza! bo tego ni*- 
lawidzą). Naczelnik państwa w fg ie t- 

skiego Fłorlhy nazywa siebie tylko aa- 
mEstnikiem królewskim  i na notach ds 
Entenly p isze : Rząd królewsko-węg*ev- 
ski. lir. Apponyi jadąc urzędowo do Pa
ryża, z ło ż f ł  taitżt, oficjalną wizytę apm- 
stolsklemu Królom '. W ęgRr  w  Prangifii, 
a podobno Karol w liście do prym asa 
węgierskiego Czernocha. wc raził si^ , -y; 
jego wjazd ao Budapesztu n ie porowiM  
odbyć się później, nia w marcu.

T&k uczynił, \yybpawszy sit da 
vv ™ ei', niestety 'm usiał stamtąd wy 
jeżdżać pod naciskiem sw ych w rogi, w.

Będzie to targ w isiótnem tego słowa znaczeniu. — Interesu:ą s ię  
nim Anglja, Francja, Austrja, Czechosłowacja a nawet His;panja.

Ziemia wielkopolska wr ęła się z wieł 
!<ą i szczerą energią, a nawet z zapa
łem godnym pochw ały do uprzem ysło
wienia kraju.

W yrastają w tej dzielnicy jeduo' po 
Irugiem przedsiębiorstwa przem ysłowe, 
przeważnie na liardzo wielką skalę, po
wstają now e fabryki, nowe warstaty 
pracy gospodarczej, zmierzającej do za
opatrzenia Polski we wszystkie potrzebne 
jej produkty. Pożarem mają one jednak 
na celu produkcję, przeznaczoną nr eks
port.

Jest to rzeczą naturalną, że w tej 
właśnie dzielnicy, w Poznaniu ognisku
jącym nici tej akcji uprzemysłowienia 
kraju, powstała myśl cbkonan-ia genr- 
■alncgo przeglądu teye wszystkiego, co

dotąd *v Polsce nu polu prze-sysłu  admti- 
łau ). Przegląd laki nastąpi na - , T argi 
poznańskim*, który ma się tam od śy t  
v. ostatnich dniach maja i picrwsi*y*k 
dniach czerwca roka 1921’. :

Myśl urząuzenia takiego gą-
wstała w tamtejszymi sferach i n p ieckibh, 
które chcą całej Polsce um ożliw ić ■>- 
inajornieQie się wszystkiemi ęiżia łw u  
przemysłu polskiego i ułatw ić nawiąza- 
lie stosunków m iędzy producentami 

a konsumentami.
Myśl tę podjęło sk wapliwie 

i w  porozum ieniu z ministerstwem t 
dzielnicy pruskiej przystąpiło w i«u u . 
zr. do prac organizai yjnych i przygoto
wania pierwszego w walnej Polsce torpi 

W . tym celu pow ołano do iy e i*

i*ujq om i 
rady r«*i

UNIFIKACJA.
Jedną z najbardziej aktaalnyuh spraw, 

jest bezwątpienia kwestja, n irtująefcU w nas 
roiL^c dzielnicowych. Statyśd rozdrieriją 
•zaty z tego powodu, przepowiadając smutąy 
koniec, dziennikarze na ten temat takim i 
•ałe wagony papieru, dając przeróżne raa 
dla nsunięcia zła, a sprawa nie polepsza 
ń ę  kpmpletnie. —  Małopolanin, spotkawszy 
Krótawiaka, patrzy nań jak u* wilka, ów 
zpogiąd-i na wszystkich r  w yó/ny sto 
leczusj, jak z w o iy  Eiteł, P*sn . ;a i  uwa- 
ł a  się za »coś lepszego* od Lwowianina 
Itd. jak za dobrych czasów króla Ćwieczka, 
ki >dy to ludz>e myśleli, ł t  nm yrau/ky 
ich powiatu to r  czy się świat, i kiedy 
pocbpdzący z Ryczowała czy innego Pa- 
sanowa ■— mówił: u nas, Panie Rołuo- 
tL «%n s  tał 4 dumą, jffrą w& r*.a«i>y 
Paryianin, mówiąo o swym mieście.

Do dnia wczorajszego pisze jeden z fojle- 
Iftągtów pomorskicli, byłem jednyus z tych.

którym aa sercu leży owa sprawa różnic 
dzielnicowych, przybierających rozmiar 
klęski narodowej.

Wiedziałem, że jest źle, ale nie wi
działem na to rady. Martw ib ni się ten 
okrutnie.

Wczoraj dopiero doszedłem do przeko 
:a, że ni'potrzebnie oddawałem się 

ospaczy, bo unifikacja idzh, elbrzymiuii 
krokami naprzód i niedługim już c&as, kie 
dy te przeklęte nieporozumienia między 
dzielnicowe zanikną zupełnie.

Wczorajszego wicozora poszedłem, ui 
mając nic lepszego do roboty, na spacer; 
i  fiok. 2£do«ty mię na ułubiope miejjce 
wycieczek de parki pohlicmege. J łż  uyłe eenł- 
po dziewiątej, apac.rniąfcjiet była ni*«it>U>, 
ty k o  ławki zajęU były przez siedzące 
jmg. 1 -.

Szedłem powoli, słysząc mimowoli roz
mowę par. Na pierwszej z ławek ona mó
wiła żywo, siedaącemu obok niej. »My,

Krakowianki, jesteśmy od najmłodszych 
lat karmione sztuką, poezją... wy zaś Pę- 
ąm ńczycy  jesteście tacy prozaiczni... że 
i i  strach...* -Wszędzie te różnice*, po 
myśbiłena ze smutkiem i szedłem dalej. 

Na drugiej ławce, ooa, meUncholiiuit 
patrząc ne wygwieźazidne n.ebo, mówiła, 
z akcentem, jakby żalu... *1J nas, tu, na 
fetnorzu, tyle się słyszy złegó o wai 
Warszawiakach, o waszej lekkomyślności, 
zdolności do blagowauia, że doprawdy wie 
-syć Panu, Panłe Poruczniku nie mogę*. 
(Tu nastąpiło głębokie westeunisniw). 

Słowa te kamieniem padły aa .serce moje 
e Opuściłem głowę : szedłem w smutku dalej 

Na trzeciej ławce, on, pochyliwszy się 
hu ni ij, mówił w  biteym łwimskhk tk  

orn, a  osa  śfBtałc się, uł««a«ią* -jego 
iłów. »Bi widzi Pani, tom a twa wt 
Ln'ome, panuje tata opinja, że wy, W br- 

n w k r n u i ,  « - m .  v “ T ł . . .  *

Żeby choć jedua z par nie podkreślała 
owycu przeklętych różnic daieh^cowycfa 
W .zt da'e. na każdym kroku, spotykam się

z niem. —  Zupełnie złamany, posz .dłMB 
szvbko i oddaliłem się, aby jeaąŁanawiaó 
się nad usłyrczanemi ,-oprzean'o dowasai 
Złe jest, ta odrębność wyrodzi się nieba
wem, ,ak tak dabj pójdzie w potworeą 
chorobę narodu, która nas stoczy,• ja l ke
czy robak miąsz zdrowego d"Ł«jw^

Co robić, jak temu zaradzić? Nie aet- 
śjtazłem rady

Zrozpaczony wracam ta samą 
i widzę... o wielkie nieba, cóż to”?

Warszawianko ukłonira główkf swą ia  
ramię Lwowianina, który widad. preebe- 
nał się j.nż, że i córki Syrwniegc 
mają serduszka; lekkomyślny Via ifttftjrM 
tulił w swych dłoniach rączkę iht^SHMSr- 

*  Fgwnamiah, j -  :oś i W  e »■> w*
oiaylał Mrą tw«ri ku saptoeL w 1
lanki, która nic jaż nie wspominaJL i j n -  
zaiZinie Poznańskiego. —  zgoda żyła

Żadnych podkreślaA odrębności, róuMn. 
dzielnicowe poszły w kąt...
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],rty .K om itet Targu Poznańskiego*^ 
w  skład ktfirego weszli przedstawiciele 
j zl y h aO llow tj, ministerstwa, k u p iec  w:, 
i przeinjJfu  Pozatem  udział W akcji
i  SaflfefjltWK\biorąlahyH andlow ew B yd

D 'k, ...... •   Ł.

R zeczypospolitej, ale że również zaitue 
resuje sit nim a w ten sposób i prze- 
oysłem  pokkjhi zagranica. Jrtż tfrdś 
^ 'łp i »rt«ije sit z ^Polski maszyny 
rotnirze do rraacji, guziki ao An

t e n y ,  'Tanin i u, Grudziądzu, Bielsku, glji, Francji i Hiszpanji, parkiety 
ttJŁswifi, Lw ow ie i Brodcech. W IVar- i frteble do Anglji.

A e r o p k n  ha J & r p  p o z iła iis i ii" .

Cyiekcja > Targu Poznańskiego* weszła 
w porozumienie z aeroklubem w Fozna 
niu w sprawie napowietrznego połączenia

K.'HkotPie
śeawie objął protektorat nad akcią ►Targu 
PuKuJńskiego* zarząd - Jarmarku W ar 
r a w s k ie g o «, co  dowodzi ścisłej łą cz 
ności między Yóarszawą a Poznaniem.

»Targ Poznański ^  chociaż będą tan 
s& brai# i w f sta wionę "w szystkie okazy 
przem ysłu polskiego, nie będzie Yvy?ta 
wą w zwyezajuem tego słowu znaczeniu. 
Będzie to .latomiast istotny targ 
a  przedmioty tam wystawione bę 
ią  okazami wzgl. próbkami, r.a 
p idstawie których zawierać się 
będzie kontranty na późniejszą 
dostawę

Na pomieszczenie okazów  przeznaczyło 
m iasto szereg zabudowań. W  ten 
sposób będzie można uwzględnić wszyst
kie życzenia poszczególny cl) wystawców 
i pozostaw i im się m ożność rozm iesz
czenia się odpowiednio do ich wymagań. 
Praezn*»«z>mo więc na w ysławę wieżę 
górnośląską, która m oże pom ieścić 
bardzo znaczną liczbę w ystaw ców , kilka 
•t.szernych szkut oraz budynek yv ©gio-
* e zoologicznym . Na autom obile, na- 
łz ę d iia  rolnicze i. t p. większe przedmioty 
przeznaczone będ(i specjalne hale. 
W iele łabryk, w szczególności wyrobów 
tytoniowych, wodeK i likierów, mebli itp  ̂
wystawia własne pawi-lony różnej 
wielkości. Rów nież Bank Handlowy 
i  £ank Przemysłowców  m ają wysts wir 
w łasndibale, aby tam pom ieścić wy - 
roby fabryk, należących do ich 
k o n c e r n u

Organizatorowie targu, w szczególności 
-k ieru jąej pracami przygotowawczem i
*  ramienia magistratu poznańskiego dr 
j&rzyżar&iewicz, spodziewTa się, że dzięki 
targowi znajom ość dzisiejszego stanu 
przeniosła polskiego dotrze nietyłfce do 
W szystkich najdalszych nawet zakątków

Wiadomo, że oczekuje targu po- 
zi.ańskiego Jugosławia, która nie 
jest zaoow olona z wyrobów czes
kich. Dla Jugosławji pożądane zwłaszcza 
maszyny rolnicze lekkiego rodzaju ma 
szyny młynarskie, dalej meble, szkło iu -  
tolkcwc, tomt+y włókniste wreszcie likiery 
i wódki.

Poza Jugosławją interesują się tar
giem poznańskim Francja, Anglja,
\ u str ja , C z e c h o s ł o w a c ja  a na wet 
Hiszpanja.

Do udziału w targu 'dopuszczone będą 
wszystkie przedsiębiorstwa, znajdujące 
się nu obszaru Rzeczypospolitej, nale
żące do oDj wateli polsnich, nez względu 
na ich  narodow ość i wyznanie. Tak sa
mo fcapfoszpne są do udkiałn W il
no, Górny Śląsk t Gdańsk Ze wzglę
du na charakter targu dopuszczeni będą 
za jów no jako wystawiający i zwiedza
jący w yłącznie interesanci, tzn. przemy 
słow cy i kupcy. Natomiast publiczność 
asadniczo nie będzie dopuszczona.

K om itet targu poznańskiego krząta się 
bardzo energicznie około ułatwienia' 
wszystkim interesowauym zarów
no przyjazdu do Pezncma juk też 
i pomieszczenia wygodnego na czas 
pobytu w Poznaniu, projektuje Urządze
nie tu zjazdu handlow o-przem ysłow ego, 
dalej szeregu koncertów, specjał 
nych przedstawień w teatrach miej
skich ttFł

Ponadto przygotowuje sie wydanie 
„Przewodnika'.

Lista zgłoszeń będzie w  tych dniach 
■.amknięta. W ó w cta s  będzie można so 
bie w yrobić jaśniejszy sąd o rozmiarach, 

iki przybierze pierw szy targ poznański.

— .

pasażerskiego między Poznaniem, War
szawą, t.oo-.ii, i GdańsKiem Nie jest wy
kluczone, że komunikacja zostanie rozfeze- 
rzonąna intie miasta, a więc naturalnie 
i Kraków.

Marne dowcipy giełdowe.
R z ą d  niemiecki robi ..astrój. — Nie cieszcie się zbytnio! 
O wykorzystanie poiskicn inżynierów i chemików w RosjL

Swój do ( awego !

X a giełdzie rodzi się dow cip nieraz 
bardzo udatny, obosieczny. Są to b<ms 
mots spokojnych, zrów now ażonych ajen 
tów  giełdowych, liankieiów , przem y- 
słowcóYW Byw ają przecież i dowcipy 
szkodliwe ezazne giełdy, jakby podsy
cane przez specjalnych ajentów niemie
ckich

W  tej kuźni, wrogiej polskości, ukuto, 
iż Górny Śląsk będzie podzielony, mia
nowicie G. przypadnie Polsce, a Śląsk 
N iem com ....

Nie cieszcie się zbytnio, w y w rogo
wie Yrszystkiego, co  polsKie i szlache
tne, bo te dwa przymiotniki są jedno
znaczne.

Czytajcie nawet Heinego, który po
mimo satyry na polaków, jednakże na
zyw ał nas najszlachetniejszym naro
dem va  ziemi. W asz dow cip  nie trati 
do celu, bo Górny Śląsk rzeczywiście

będzie podzielony i bogactwo 7'-'niski 
zostanie podwojone. Już teraz rzeczo
znawcy zagianiczni oceniają wysokie 
siły ekonom iczne Polski nowoczesnej, 
posiadającej: naftę, sól, węgiel, zelazo, 
miedź, wapniak, cynk, glinkę, ołów , 
drzewo i siłę roboczą. Nie troskajcie 
się o m ożność opanowania gospodarczn- 
handlowmgc i tecznicznego Górnego Ślą
ska do Odry. Mamy siły odpowiednie 
i. n M.tłopolsce i w Rosji, któie przyj
dą nam teiaz z pom ocą

Cale południe Rosji było u- , ekach 
polskich inżynierów, chomiki,w i nnej- 
strów.

Teraz w rócą do Ojczyzny dla pracy 
na jej chw ałę. Zorganizujemy się :zyh- 
ciej, niż ukochana przez was P Iszcwia. 
do której prawdopodobnie jaknejpręd-yj 
wrócicie.

Swój do swego 1

SKandał Karciany we Lwowie.
B. adjatant cara przegrał w karty 3 mi jony marek!

Lwów, w kwietniu. 
Około godziny 2 poriołudniu w  s o 

botę przechodnie w ul. L,egjonów byli 
świadkami następującego i kandalu.

OiUgeaci, Mendetber, Ł&żjjdawszy w ka
wiarń*, by mu nakryć stolik, uzyskał 
to, czagc żądał. Jednai p I.andes, k ló  
retnu widocznie nie podobał się p. M 

■ .  ■„ .   - .

odwołał od stolika innych g r a c z y .  
Zirytowany tą obelgą Mendeiourg ; -
wał się z krzesła i przystąpiwszy d ■ .. 
Landesa wymierzył mu s ia r c z y  -,ty 
policzek. Kelnerzy Stanąwszy w u 
nie honoru zelżonego pryncypabi, ■ 
ciii sie na p. M., poturbowali g o  p o 
rządnie i wyrzucili z lokalu, pod s
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gdy p L. pobiegł, aby zarządzić przy- 
aresztow anie Mendelberga.

Porządnie obity Mendelberg znalazł 
się w ięc na ul. Legionów, a widząc, że 
m ają go aresztow ać na rozkaz pana L.
po raz diugi spoliczkował go.

Mendelberg, sprowadzony na policję, 
zapom niał języka w gębie. 1 tak 

w yszło  na jaw, że uchodźca rosyjski 
Kosenwald przegrał w kawiarni de la 
■paitc pół miljona marek, kapitan K or

czak b. adjutant cara 3  miijony ma
rek, Uirschel. kupiec kołom yjski, pół 
majona marek, niejaki Keller 400 ty 
sięcy marek. W yrzucony i sromotnie 
obity Mendelberg przegrywał w odste 
pach czasu sumy, które dochodzą do 
20o tysięcy marek.

K arłow e przynosiło od specjalnego 
pokoju do gry, dziennie od 10 ao 12 
tysięcy marek.

Nadużycia na szkodę skarbu państwa w N. Sąezu*

Precz z monopolem!
O zerwanie z etatyzmem w życiu gospodarczo-handlowem.

yOd korespondenta >Koinn Powszechnych r.J

Warszawa, w kwietniu. |próbami ubocznego, choćby wznowienia 
W ostatnich czasach Centralny związek1"1 Ul

przamy-łu, górnictwa, handlu i finansów 
w Warszawie podjął szereg starań 
w kierunku zerwania z etatyzmem 
na polu gospodarczo handlowem

W d z ie d z in ie  a k e y z o w o  m o n o p o lo w e j
uzaano tedy konieczność zniesie
nia monopolów i sekwestrow pań
stwowych, a zastąpienia ich stosownem 
■podatkowaniem aheyzowem. Jedynie co 
da monopolu spirytusowego istnieją jeszcze 
piw ne zastrzeżenia,

Sprawa ta jest niezmiernej wagi dla 
aaaaego życia gospodarczo - handlowego 
i musi być przeprowadzoną w najbliższej 
przyszłości. Będzie to zdecydowany krok 
w kierunku sHkwidowaoia na drodze 
ustawodawczej szkodliwego etatyzmu.

Z drugiej strony przy ojjodcdkowuniu 
mkcyzowem należy liczyć się z olbrzy- 
miemi stale rosnącemi potrzebami skarbu 
państwa, biorąc równocześnie pod uwagę 
zdolność płatniczą szerokich mas ora;, 
potrzeby życia gospodarczego, które po- 
w: no posiadać prawo uzyskania gwa 
raocji, ' źe dążąc do rozwoju wreszcie 
uwolni się od zamacnów na jego istnie 
ni- i leg-dne przejawy tudzież, że n i- 
sp itka się w dalszym ciągu ze zgubnemi

chorobliwego etatyzmu.
W  związku z tern musi być zrefor 

mowane dotychczasowe przygod
ne i dorywcze traktowanie opo 
datkowanta a k c y z o w e g o  przez 
władze skarbowe. Konieczne jest wo
bec lego domaganie się od tyeh władz 
przygotowania jednolitego w całokształcie 
planu działalności, który z porządku rze 
czy musi być uzgudniuny z praktyką ży
ciową w omawianym zakresie, przy od
powiednim zróżniczkowaniu w teebnicz
nych szczegółach, dla dostosowania go do 
ustroju swoistych warunków odnośnych*Stały odmownie załatwione, gdyż

N. Sącz, w kwietnia.
Na wiosnę r. 19110, z okazji rozebra

nia prowizorjum  z pod konstrukcji now o 
w ybudowanego mostu na Fopradzie (re 
jon Sekcji inrzym. kolei N. Sącz) na 
przestrzeni O rłów -N . Sącz, część drzewa, 
będącą własnością skarbu kolejowego 
/.wieziono do stacji N ow y-S ą cz  i zde 
ponowano przy wieży blokow ej od stro
ny Marcinkowic.

Reszta drzewa, z rozebranego prow i
zorjum , będąca własnością hrmy Strei- 
cher z Wiednia, która to firma prowa
dziła budowę tego mosui, zestała z ło 
żona przy m oście popradzkim  (7 km. 
odległ. od stacji N Sącz) i drzewo to 
firma Streicher zabrała siam iąd dopiero 
z początkiem  sierpn.a 1920, zw ożąc je 
puciągami m aterjałow ymi

W ielu  kolejarzy nowosądeckich zw ra
ca ło  się w tym czasie, gay drzew o bę
dące własnością kolei zdeponow ano przy 
bloku na stacji N. Sącz, pisemnie i ust
nie z prośbą do odnośnych władz dy
rekcji krakowskiej, by im sprzedano część 
z tego drzewa na cele opałow e. 

Wszystkie te prośby atoli zo

gidęzi życia gospodarczego. Przekazanie 
zaś tego planu władzom skarbowym dla 
ścisłogo i właściwego wykonania winno 
nastąpić nieinaczej, jak po nstaleniu go 
w drodze prawem przepisanej, co jednak 
musi nastąpić przez porozumienie się z na 
czelnemi organizacjami rolniezemi.

Wychodząc z tych założeń Rada cen
tralnego związku na ostatniem posiedze
niu nebwaliła utworzyć komisję dla 
spraw akeyzowo - monopolowych 
oraz dla przemysłu rolnego. Na komisję tę 
równocześnie nałożono obowiązek gruntow
nego rozważenia powyższzch kwestji i przed
stawienia Radzie właściwych wniosków.

D y e k c ja  krakowska oświadczyła, że tego 
drzewa nikomu nie sprzedaje, gdyż ono 
nadaje się jeszcze do użytku kolei (K o
lej sprzedaje drzewo wtedy dopiero, gdy 
na jej użytek się nie nadaje, n. p  stare 
progi i t. p.

Jakżeż się w ięc zdziwili ci niefortunni 
petenci, którzy daremnie zabiegali w spo
sób uczciwy u władz dyr. krak. o sprze
daż tego drzewa, gdy ujrzeli na własne 
oczy, jak nied? igo potem, fury nałado
wane tem właśnie drzewem , ciągnione

pod komórki rozmaitych funkcjo 
narjuszy Sekcji, tylko »Broń b eże* , 
nie wszystkich, ale tylko .sw oich *  I

I tak z końcem kwietnia 1920 przy
wieźli robotnicy sekcyjni 2 fury urzew.- 
7 rozebranego prow jzorjum , funkcjona
riuszowi Sekcji Ludw ikowi B., t  k tś - 
rem tenże twierdzą jakoby je  kapii 
u firmy Streicher.

Dnia 29 kwietnia 1920 godz. V ' - a i  
przyw ieziono furę tego drzewa Stanisła
wow i P  ze Sekcji N. Sącz następKa, 
temuż samemu 18 maja 1920 h i .g ,  
furę o godz. 10 rano i sam ją eskorta 
wał, a trzecią furę 23 lipca 3 ‘30 poyoŁ;

Dnia 15 czerw ca przywieziono 4  Jury 
tego drzewa porźniętego poprzednia aa 
placu rrzez robotników sekcyjnych ua 
kloce, inź. Chm. ze Sekcji Now y Sącz. 
Następujący robotnicy sekcyjni *w„ziJl 
to drzewo wyż w ym ienionym : Bw,gs, 
Gurgul, Tarka, TAtwiński, Kraj i Ani— 
kiewicz. W y ż  wymienieni robotnicy twiar.; 
dzą, iż drzewo zw ożone Li B. St. 
i Chm. pochodziło z zapasów zł^żoaycfc 
przy. bloku, jak wyżej podano, poaia- 
wf-ż atoli wiemy, iż Dyrekcja krakow
ska stale odm awiała petentom zabiega
jącym o kupno tego drzewa, przetii, 
zwracam y się do tejże Dyrekcji z żąda
niem, by zechciała nareszcie zk- 
rządzić surowe zbadanie tej spra
wy, która jej obcą nie jest, i żeby za
chciała z lą samą energją, z jaką prz* . 
prowadza dochodzenia przeciw rozm ai
tym » złodziejom * kosza węgla lab ka
w ałka deski, wystąpić w tym wypadki 
tern więcej, źe krążą w kole tutejszrćl 
kolejarzy pogłoski, jakoby sprawi, 
tego drzewa przedstawiała się

w czasie ich godzin roboczych, pła 
tnych przez skarb państwa, wędrowały

przez robotników sekcyjnych, notabene jako grube nadużycie, poj/ilfcaiiw
na szkodę skarbu państwa.

W ierzym y mocno, że Dyrekcja kalei
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w  Krakowie niema wielkiej przyjem no
ści dóćnodzić nadużyć, i to grubych 
(patra i i h n  sierpniowa 1919!), gdy 
chodzi io  o takich p a n ów , którzy 
w  Dyrekcji m ają wielu, wysoko i naj
w yżej postawionych protektorów , ale 
niestety, jesteśmy tak nieskromni że 
pozwalanjy sobie, dom agać się w tynr

wypadku przeprowadzenia surowego 
śledztwa i ukarania winnych, by nie 
było powiedzianem  w  przyszłości, że 
w Polsce zm artw ychwstałej stosowano 
się do zasady panującej w śp. Austrji, 
z e : klchie Dieoe hangt man a u f grosse 
Idsst iiiun laufm .

BALLADA O KAROLKU.
(NA NUTĘ: „TRZECH BUDRYSÓW".)

Sm*aśł jak parasolka
Zyta *'Jtego Karolka
J),j komnaty przywoła i rzecze:
Czas 'ńa hiczem nam leci,i •
Już po uszy mam dzieci,
Więc ilo Pesztu się kopnij człowiecze, 
lam jiii=  czeka cię Horty,
Człowiek lepszej to sorty,
A ntt, żaden plugawy bolszewik. 
Tylko *jaw się ciemięgo^ _
Tylko postaw się tego,
A kraj będzie caoować twój trzewik. 
Jeśli tncesz więc nieboże,
Byś szczęśliwe miał łoże.
Tak juk dotąd przy boku swej żony, 
To pi żegnaj mnie czule,
Bierz' podróżną koszulę 
I  nie wtacaj mi tu bez korony.

Z szwajcarskiego aresztu 
Karol izjocrud do Pesztu 
Za swej Zyty kochanej podnietą.
Ale dttiyó nie bawił,
Bo jae tytko się zjawił,
Koalicja Juzyhneta swe „neto“.

| Nie miał wiele pociechy,
Także Austrja i Czechy 
Zawołały: Nie Jamy się kiwać! 
Prędko skończył się kulig— 
Nieszczęśliwy eks-ftrólik 
U biskupa się musiał ukrywać.

Po szwajcarskich skał zboczy 
Automobil się toczy.
Tam, gdzie Zyta dzieciaki swe karmi, 
Wóz wynurza się z m roRU , 
Policjanci z boku,
A na koźle Jurowi żandarmi;
Zyta z zaniku wypadła.
Ze wzruszenia aż zbladła,
Idzie swemu pokłonić się panu : 
Przyjechałeś po żonę —)
Pewnie wieziesz koronę,
By uświetnić mój ród z Parmezanu 
Nie, kochana małżonko,
Wyjmij chustkę z koronką,
Zdrowo bowiem popłakać jest czasem 
Nie dostaniesz korony,
Cały zachód stracony — 
Przywieziono mnie turaj szupasem

Nemo

Opery v Mm o;e %ik
W  bieżącym roku nie będzie w kra

to wie letniego sezonu operowego. 
Krakowskie Tow. operowe zaniechało 
urządzenia przedstawień operowych, gdyż 
zwłoka w załatwieniu odnośnej 
prośby Towarzystwa pizez Pre- 
zydjurr miasta uniemożliwia na- 
eżyte przygotowanie sezonu.

Wiadomość ta wywołuje słusznie nie
zadowolenie mieszkańców Krakowa z po
wodu stanowiska czynników miejskich .w tej 
sprawie. Dzięki ich dziwnemu zachowaniu 
się będzie to od lat wielu piern ssy  okres 
letni, pozbawiający nas muzyki operowej. 
•Krakowskie Tow. optrcwe* zrażone nie 
życzliwem zachowaniem się zarządu na
szego miasta względem jego słusznych po 
stulatów nosi się z zamiarem roz
wiązania swej działalności. Z chwi
lą ubytku >Twa operowego* sprawa ope 
rowa byłaby pogrzebaną na drugie lata — 
stąd opinja społeczna domaga się, by 
sprawy ope.cwej nie zapi zepaszcaano.

N A D E S Ł A N E .

feAZA, W A T A , O PASK I
NADESZŁY

STANISŁAW BARAN
SP. Z o .  o .  «

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 6.
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7JE WSPÓI UDZIAŁEM 37
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Kawę paloną codzieonie świeżą.
Caeao holenderskie, wysyła dla Kółek

Rolniczych i sklepów,
J .  D z l d « k ,  K ra k ów , D łu ga  27.

NOWINY
BIEŻĄCE

Zamówienia w Łodzi.
Do Lodzi przybył b gnbernalor kolonji 

francuskich w celu poczynienia zamówień 
dla tychże kolonp.

N o w y  h f e * - a c r .
Koła przemysłowe przemawiają przeci 

wko wprowadzeniu do Polski sekwestru 
50 proc. ceny kupna na towary n>emie
ciiie.

Polska, wedle klucza w Rpa, nie otrzy
ma z tych opłat ani feniga. Tymczasem 
>we opłaty podniosą koszta polskiego han
dlu i polskich spożywców ceny toioarów 
niemieckich o 100 proc.

wała i oddała go Sądowi pow. w Jawo- 
rzniu, gdzie przy rozprawie głównej dnia 
24 marca br. został skazany kia 2  
miesiące aresztu i 50.000 Mkp. 
grzywny, oraz na przepadnięcie zakwe- 
stjonowanych ziemniaków na rzecz fundu
szu ubogich gminy Szczakowej. Ziemniak: 
rozspizedano tam po 800 Mkp. za 1 Q.

Brak połączeń kolejowych 
Tarnowa z Zachodem.

Korespondent nasz donosi z Tarnowa: 
Obywatel tarnowski, pragnący wybrad 

się do Krakowa i dalej na Zachód musi 
poświęcić bezcelowo całą noc, bo ma po
ciąg osobowy dopiero rano o 4 tej luk 
pospieszny Lwów-Warszawa, wychodzący 
stąd o trzy kwadranse na 5-tą. Do po
spiesznego pociągu, wychodzącego stąd 
o 7-mej rano, najczęściej dostać się ni* 
można, ale wieczorem ma zato aż 4 po
ciągi. Tarnowianin może w Krakowie wie
czorem się nie źle zabawić, o ile ma no
cleg, a z powrotem znowu może wyjeż
dżać pociągami nocnymi. Czy dyrekcja 
koleji bierze prowizje od hotelarzy, za 
zmusza nas do dwukrotnego spędzenia 
wieczoru w Krakowie?

Panowie, źle się bawicie, dla Was ta 
igraszką, nam idzie o kieszeńl

0 ujawnienie kontraktów.
Podnieść należy potrzebę ujawnienia 

kontraktów na dostawę dla władz woj
skowych i cywilnych. Powołujemy się na 
przykład Francji, w której komisja parla
mentarna bada wszystkie kontrakty, za 
warte przez rząd.

W  Polsce takie zbadanie byłoby tem- 
bardziej potrzebne, p&niewaś poszczegól
ne nmtlWerjt* pozaicierahj umowy, ob
ciążające państwo polskie zobowiązaniami 
na miljardy marek.

Skazaiie paskarza m a n g o .
(Pr.) Niejaki Gustaw Breitkopf ze 

Szczakowej sprowadził z Królestwa 80 Q 
ziemniaków do Szczakowej, które tu sprze
dał po 1.200 Mkp. za 1 Q. Ponieważ nie 
mógł wykazać się fakturą na te ziemniaki, 
a cena wydawała się J i c h §r i ar s k ą, 
policji na dworcu ziemiaków 52 Q 
700 kg. zakwestjonowała, żydku areszto-

bstklio piitiit i  Firjżi bil iitomicji.
Niemcy wydarli Polsce inicjatywę walhi 

dyplomatycznej o Śląsk zaraz pierwszego 
dnia. Poselstwo polskie w Paryżu w prze
ciągu 48 godzin było pozbawione wła
snych wiadomości o przebiegu plebiscytu. 
Natomiast niemcy odrazu rozesłali po świę
cie tryumfujące informacje, szerząc w te* 
sposób rzekome udowodnienie swoich słu
sznych pretensji do Górnego Śląska. Jesz
cze raz się pokazało, że w polakiem mi- 
niste-jum spraw zagranicznych brakuje ła 
dzi rozważnych i energicznych.

Gnuśność, zaśn:edziałość oraz ignoraa- 
cja tryumfują na ulicy Miodowej w War
szawie.

Fatalna adm inistracja  dóbr  
k s . San gu szk ow ej.

Korespondent nasz donosi z Tarnowa:
Majątek ks. S...igu jzLowej wykazuj* 

w produkcji stan bierny, co zadziwia na
wet agronomów. Majątek tak wielki ni*
daje miastu żadnych prowiantów;
gdzieś musi leżeć tego przyczyna! Gdzie
indziej dały niniejsze folwarki obficie ziar
na na wyżywienie klas pracujących, a Tar
nów cierpi głód od jesieni do jesieni.

Z TTGODglĄ.

Paweł Cebula ma głos:
Widzi mi się, co nie zabaczę nigdy 

•bodfeym i stu ryków doczkał, tego naszego 
kongresu ludowego, co się w Krakowie 
w  niedzielę 3 kwietnia odbył w sali strze 
letki*). Hej, zjechało się lud moc, a same 
obłopy mądre do rady i znające się ni< 
i*o na wsioskich sprawach, ale i na pań 
aiwewych. Aże się dusza radowała, jak 
•kh pi, koro ujrzeli na sali swego prezy 
deaut Witosa, mądrego wójta całej Polski 
a opiekuna i ojca wsiowego narodu, w ten 
m om eit porwali go na ręce, nikiej ocipkt, 
słotny, i z rozjaśnionemi ślepiami zanieśli

estradę, kaj prezy djum kongresu zasia 
dło. A on se spokojnie i prześpiecznie n 
haikach chłopskich siedząc, niby na pew 
■ys. i ujeżdżonym koniu, kłaniał się swoją 
mądrą głową posłom i delegatom, kiejby 
jaki drugi ‘ król-chłopków*, a serce juści 
rosło mu w piersiach, że to Wsiowy na 
ród tak go kocha, tak mu wierzy i tal:

go honoruje jako swego prezesa i pierw-1 
szego chłopa prezydenta ministrów w na-| 
szej ludowej Polsce.

Co kongres ludowców uchwalił, nie będę 
haw powtarzał, bo gazyty Łaraz wszyćko 
napisały, ino o jednem, jako prawy Piasto 
wiec i dobry Polak eheę rzeknąć Pośród 
wielu rezolucyji znalazła się i taka, co 
lud, uznając ważność jenteligencyji la pań 
stwa i narodu, uchwala wszelaką ochronę 
tej jenteligencyji. To najlepsza odpowiedź 
na różne wymyślania po gazytach na chło 
pów, co oni ino o swoje kieski i swoje 
brzuchy dbają, 'pow odują się egoizmem 
klasowym* i nic ich nie obehodzi jenteli 
uencyja, co jest juści kiejby głową narodu...

Chłopy nie są zacietrzewionymi partyj 
nikami —  Stapińszczycy ino tacy są — 
ile wszyscy inni uiają inaksze rozeznani 
o wszelakich sprawach publicznych. Ki
le n przykład, jak to jest w naszej wsi 
Od trzecn roków mamy nowego wójta 
Cliocia u nas rgromna większość Piastów- 
ców, a on do tego stronnictwa się ni*1 
wpisał, jogośmy wybrali bez to, co rozum 
dobry ma, la gminy nie jedno już w sta

rostwie wyrobił, a politykuje śwarnie mię 
-dzy plebaniją, szkołą i pocztą —  a z tego 
ino gmina prefit ma. Siturobyśwa chcieli, 
wybralibyśwa Piastowe?, ale la nas dobro 
gminy ważniejsze, aniżeli honór partyji 
i bez to on dzisia na stolcu wójtowskim 
siedzi i wszyscy ś-niego kuntentn: " i my 
Piastowcy i ci, co na socjalistów gloso 
wali i Malakiewiczowcy i nawet pięci 
Stapińszczyków: Noga, Walach, Gycoń, Żyła 
i Gorzałka.

Tak jest n nas, we wsi, a jakoże w Kra
kowie? Adyć krakowskie gazyty czytam 
i dowiaduję się, cc  Rada miejska nchwa 
liła wybierać czterech wiceprezydentów 
(niby poawójcieh we wsi), bc po śmierci 
pana Bandrowskiego osuL  ino dwóch i nie 
mogą wydolić ronoeie, że to sam Pan Prezy
dent, jako poseł, musi cięgiem w War- 
siawie siedzieć. Jnści, jak wój.a i pod- 
wójciego niema, we gminie wszyćko Kuleje. 
Tak i w Krakowie. Furt gazyty narzekają: 
a to źle, a to zaopuszczone do krzty, 
a haw brak dozioru, a hań gospodarka 
pod psem. Dwóch podwojcich la Krakowa 
mało i trza jeszcze dwóch, bo i majestrat

to wielgachny urząd nikiej ś ty y  staro
stwa na kupę,-a do tego miasto ma i elea- 
irownię i gazownię i wodociąg i szkoły 

zakłady dobroczynne i dwa tyjatry ' !  
A załączyłem jeszcze i Park Jordaua tak 
do cna zaopuszczony, co bez zimę ban
dyci pomniki z marmurowego kamienic 
do k-zty poniszczyli i potłukli! A u 
szKoda okrutna!

Wedle chtopsKiego rozumu i chłopskiej 
uczciwości toby Rada krakowska powinna 
była w te razy tych swoich podwójcicU 
wybrać, bo ślepy jasno widzi, jak ich da
chem potrza. A tu panowie radcy już* 
cosi ud trzech miesięcy ino około » klaczą 
partyjnego* majstrują —  a skoro wyb*r 
miał się zrobić 6  kwietnia — gaztyy do
noszą, co nijakiego wyboru nie oędzie, b* 
klub mieszczański i konserwatywny (a jest 
ich razem z pięćdziesięci chłopa) nie chee, 
choćby jasne pierony biły, zrobić podwój- 
cim krakowskim ani pana Wielgusa, m ą
drego sędziego i demokratę, ani pa aa  
Bobrowskiego, co głowę ma dubelt i la 
ml istachce pracować, bez to, co jest socja- 
listym!

Ł

C T A N I C ł  a u i  R I F L F Y K I  s k ł a d  f u t e r  i p r a c o w n ia  k u s m e r s k a
^  ■  f l i l l w f c i t l f  U l f c f c f c l i l l l l  K R A K Ó W , ULICA P O SE LSK A  L. 15.

PO LE C A  W  W IELKIM  W Y B O R Z E  i
Ł A SZC ZĘ  i ż a k i e t y  p e r s k i e , s e a l s k i n o w e ,  b e t o w e , ż r e b c o w e  i a s t r a c h a n o w e  r ó w n i e ż  f u t r a  m ę s k i e  i d a m s k i e
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Sieczka z pieniędzy.
W e w#i Wrotków, pow. lubelskim, żył 

eonie zim ożffł gospod-rz, mający s^oro m.. 
Tv s*ek i rubii, z których nie nie chciał 
•Harować ani na plebiscyt ani na pożyczką 
państwową. By je ufcryć, znalazł dla ni^h 
eryginalną krviówRę. Schował je w snc 
y k i  słomy i zawiesił w stodole na belce. 
A  gdy dnia jednego synowie skąpca sta 
nęli do pracy przy sieczkarni nio podo 
|:ał się i.n ów tajemniczy snopek, wsa- 
k-ili go do maszyny —  i o dziwo, z si: 
tik ą  polecia ły  dc zbiornika strzępy poi 
ski<.h itiareczeb.

A było ich jak twierdzą wtajemniczeni 
tkało 300 tysięcy.

bijania cen 33, agitacji za strajkiem 4, 
.óżnych 742. Stosunkowo do poprzedniego 
miesiąca liczba przestępstw zmniejszyła się

Żydzi na Górnym Slasku.
Na Oórnvm Śląsku żyje 20.000 Żydów, 

w  przemyśle i górnictwie grają ogromną 
rolę. Oczywiście nie jako robotnicy, ale 
kapitaliści-właściciele. Oto kilka więcej 
zrair.ch nazwisk: Friećtutender, Lewen- 
feld, Sachs. *ł lam er, B ‘ >rv, K aro, P riags- 
heim . Wolhc-im, Slerubem, Fnchs, Gold
stein. Meller. Be/wątplittie w siyścy 
Żydzi górnośląscy solidarnie gło 
•owali za Niemcami.

Nanad rabunkowy.
Przed kilku dniami w nocy kilku ban

dytów napadło na dom Katarzyny Preiso- 
ivej w Mucharzu (pow. Wadowice). Ban 
kyei, którzy byli uzbrojeni w rewolwery
zagroziwszy Preisowej śmiercią

■ zrabowali jej ubrania bieliznę i jpne rze 
czy wartości około 58.100 mp W czasie 
poszukiwania jako sprawców napadu nre 
Bzicsrain Stanisła Paździora i Bolesława 
Wądblnego, zaś dwóch ich wspphikorr 
udało się zbiec.

Statystyka  przestępstw w marcu.
*-akowska policja państwowa notuje na 

stępujący wyka. statystyczny przestępstw 
W miesiącu marcu w zachodniej Mało- 
jo ls e e : nabimkóv 3, wypadków rtiorJerslw 5 
podpali ń 4, otrucie 1, uszkodzeń ciuła 20, 
kradzieży 785, fałszerstw 3 , ''oszustw 43, 
sierrami cje samolbjstw 3, kontraband 
2 9 ,  handlu rzeczami wojskowemi 13, pa
rkowania 4, półKjeipnego gorzeinictwa 1, 
Jishfry 321, dezercji 169, szulerstwa 14, 
zakłócenia spokoju publicznego 51, ptze- 
k a p s^ a  10, przekroczeń sanitarno-ad ni- 
niśfrac.Miyeh 332, handlowo aumiuijtra- 
•yjnyeU 229, zdrady stanu 4, nadużycia 
w ł a d z y  urzę-dowtj 2, handlu walutą 2 7 ,  
uprzen: wierzenia 5, dzieciobójstwa 1, pod

t o M w f m  n a u e zy e te ls 'te irb
Koresponaent nasz pisze z Tarnowa: 
Upaństwowiono niedawno prywatne gim

nazjum w Brzesku, choć Bochnia nieda 
leko, mGno, że gimnazjów mamy w kraju 
stosunkowo za wiele, a tymczasem u p ań 
stwowienie tut. p r y ic. sem inarjnm  idzie 
iak po stiuczoneiu szkle.' Jak na ironję 
zażądało Kuiatorjum szkolne budynku od 
miasta, choć jest do dyspozycji dwupię 
rowy budynek Wydziału kraj., gdz.e n.ie 
-ci się bursa św. Wincentego a Paulo 
która w mieście znalazłaby gdzieindziej 
łatwo umieszczenie. Zresztą tuk czy ina 
czej należy budynek Wydziału kraj. zająć 
i tam. umieścić seminarjum. .Może p. pre
zydent Witos zechce bodaj tyle pamięta, 
w swej politycznej rgelropoliji i sprawą 
się zsjmiei

Przed kilku dniami, jacyśj nieznarr 
prawcy wfamaU się do mieszkania 

Goldy Gringerowe' w Oświęc raiu, 
. skradli bieliznę, wartości 51.000 Mkp 

W  nocy z dnia 2 ?  na 23 marca W ła 
mano sfę do mreszkanra W ojćiechr
R a w y  : skradziono ubrania i bieliznę, 
wartości 61.900 Mkp. Jako sprawcę are 
sztowano Michała Woźniaka, pochodzącego 
c Frydrychowie (pow. Wadowice).

RABUNKI, ROZBOJE I WŁAMANIA.

Z kroniki kryminalnej 
w zachodn. Maiopolsće.
Od korespondentów > Nowin Powszechnych* )

W  nocy z dnia 23 na 21 marca, jacyś 
nieznani sprawcy otworzywszy drzwi wy
trychem włamali się do mieszkania 
Marji Szwandowej w Oświęcimiu
i skradli jej z szaf rozmaite ubrania, bieliznę 
i biżuterję łącznej wartości 400.000 Mkp., 
i zbiegli *  kierunku Górnego Sląsfca, 

Przed kilKu dniami między godziną 9 
t 1 0  rano nieznany sprawca wybiwszy 
szybę w oknie, rrszedl do mieszkania To 
masza Pechy w Zabłociu. Złodzi j otwo
rzywszy szafę kluczem przez nieostrożność 
pozostawionym w zamku skradł W go
tówce 82.000 Mkp., złoty zegarek z ka
mieniami i łańcuszkiem złotym, wartości 
80 00Ó Mkp., oraz pierścionki, kolczyii 
i lańejwek damski, wartośei 35TkH> kskp.

W ostatnich dniach marca V'łamano 
się do mieszkania Andrzeja Schu
berta W Lipniki! (pow. Biała) i skra
dziono rozmaite rzeczy, wartości 55.000 Mp 
W tok i dochodzeń okazało się, że kra
dzieży dopuśc.ł się znany włamywacz 
Walter Schering z Bielska z towarzyszami, 
■5Cheriaga oraz jednego z je?o wspólników, 
a mianowicie Franciszka Folia że Stra- 
efcnki aresztowano, za dwoma innymi pro
wadzi aię poszukiwania.

W  ostatnich dniach, niezrani sp ow cy  
dostali się przez okno do mieszkania Mar- 
■:i|sa Wagschola w Bieczu :i skradli 
bieliznę, bucik? oraz łunę rzeczy 
wartóŁci 33.000 Mkp.

Przed kilku dniami włamane tnę na 
strych Chaima Kurza w Bu-czu,
■ skradziono bieliznę oraz ubranra łącznej 
wartości 33.000. Mkp. Sprawcy zt legii;. 
Dochodzenia w toku.

ISnl) A  w ?  rdnijcji
ReduKcja personalu we wszystkich u^zęda^n wojskowych,

Z Dowództwa Okręgu Generalnego krak. 
donoszą nam :

W  sprawie rekwizycji mieszkań dla ofi- 
erów wyjaśnia się, te tylko Ilofel City 

został zarekwirowany przez magistrat di 
użytku wojskowości. W  innych  hotelach 
krakowski eh um ieszcza się oficerów we
dle turnusu, om ówionego ze związkiem  
hotelarzy. Rekwizycja zaś mieszkań pry 
watnych należy do kompetencji Magistratu 
na który D-two O. Gen. nie ma najmniej- 
zego wpływu. Dla oficerów zatem, przy 

nyłych do Krakowa ze stałym p-zvdziałem 
D-two Obozu Warownego wygotowuje do 
Magistratu zapotrzebowanie kwaterunkowe 
celem przydzielenia tymże kwatery w do
mach prywatnych. W  rzeczywistości lla 
ąistrat zaledwie znikomą część tych zapo
trzebowań załatwia (około J0°lo), wobec 
izego bardzo wielu oficerów ze sta łym  
przydziałem j w K rakow ie mieszka w  ho
telach, cisnąc się z rodziną w jednym  
pokoju.

Codziennie przed południem można wi

Z bolączek teatru.
u l.

(Ir) Przed paiu dniami, podczas roz
mowy z jednym z dyrektorów  tutejszych 
teatrów, zapytałem  go z udaną skio- 
mnośeią autorską o zdanie w  materji 
poruszonej w dwu m oich poptŁediwcl 
feljetonikacb pod tym samym tytułem. 
Przewidyw ałem , ze dyrektor ów  odma
wiając mi wszelkiej znajom ości stosun
ków teatralnych, oraz kulturalnego i m o
ralnego uprawnienia do Disa.ria o scenie, 
nie będzie aprobow ał bez zastrzeżeń po 
pełn ionych  jńrźezemnre usiłowań dzien
nikarskich. Ładziłem  się natomiast, że 
zyskam buda* częściow e uznanie za po
ruszenie tematu, jak m> się zdaw ało, dla 
kultury teatru żywotnego, muśniętego opadk

\

izieć grnpki oficerów', wyczekujących cier
pliwie w urzędzie mieszkaniowym Magi
stratu, na przydział kwaterunkowy, a wy- 
zekujących od kilku miesięcy —  zawszą 

bezskutecznie. MagisiYatnie stara się 
rozwiązać tej palącej kvresiji, jaką 
jest sprawa mieszkaniowa —  doty
kającej zarówno ludność cywilną jak i  woj
skową, nie dąży wcale do sanacji stosun
ków, a D two Obozu warownego, wobeę 
lakiego stanowiska Magistratu, jest z ipeł- 
uie bezsilnem.

Co do zajmowania przez urzędy woj
skowe licznych budynków, wyjaśnia się, 
że częściowa demobilizacja sit u- 
rzędniczych jest w toku i sprawa ta 
w najbliższym czasie zostanie załatwioną.

Personal we wszystkich urzę
dach wojskowych red u k u je  Się,
większa jednak część pewien jeszcze cza* 
mus’ pozpstać dla utrzymania porz»dka 
i ładu organizacyjnego, bez którego żaden 
aparat sprawnie funkcjonować nie może.

czasem pi zez beletrystykę, lecz dyskre
tnie pomijanego przez prasę.

Juz z początkiem  rozm ow y jednaic 
przekonałem  się, że byłem  w  prze w i- 

ijdywśtnitnżłi stu.now « o  za karano pew ny 
siebie. Przedewszystkiem zarzucono mi 
iiipokryzję (niestrawiedliw ie) i krótko
wzroczność (całkiem  słoafcnjft) ftów it 
iy iek tor : Potępia pan prostytucję w  tea
trze, a nie rażą pana podobne obj a wy 
w dziennikarstwie. Gdy z t f  tideir w y 
krztusiłem na sv.7ą obronę, że  p*łLkt 
wYjścia dla mojogo feljetomi m e b y ł by - 
napnniej ha tury etycztw), ibCL aferaitem 
się jedynie opisać jednę z przy-czyu 

u sztuki teatralnej u nas, w:JLą«

SOWA

Rozjankuizyła mnie ta cała krakowska 
lermedyja z rym wyborem wiceprezydent:. 
t którym się radcowie noszą, jak kara 
a  jajem, i r.ie mogą się pogodzie bez par 
tyjne zawziętości. Niechta gospodarka mit j 
ahi. kuleje furt, nikioj stara szkapa Joeko 
wa, niech nikaj Juzioru nie będzie, niech 
eię w= .yćko ozleci —  radcy krakowscy
• to nie stoją! im nie o miasto idzie, im
• swoje partyje I Mogliby do mojej wsi p*. 
naukę eryjść, kaj się wójtem wybrało 
wiąór j.. i ućciwego człeka, choekt do ni 
jakiej ioirtyji nie był dopasowany! Ale 
■aa:, c spodarron, szło o dobro gminy, 
a e • epjinszet

Z &■>'■) bije prawda, jak dwa a dwa 
ilyry, najlepir-jby Krakowem rządzili 
•ł łopi. Kiejby mnie na ten przykład *ro 
b<’ i k.akowskim wójtem, czyli, jak się hań 
awie. prezydentem, tobym, skoroby się- 
radni , zebrali la obioru wiceprezydenta, 
tak ich /wymyślał, skłon i zeawarzyl, żeby 
w U ra. y wybrali człeka z głową na tego 
Mrakow^-iegu podwOieiego, przuz nijakiej 
w w af, z której on ta partyji się wywo 
d « .  A skoroby to nie pomogło, kazałbym

salę rady woźnym na moc zamknąć i ża 
dnego radcę do dom na jadło nie wy 
puszczać, choćby dzień i noc o głodzie 
siedzieli, pokielby mi jak się patrzy wi 
leprezydenta nie w ybrali I 

Talfby se, moi państwo, z partyjnikarri 
radcami poradził Jaśn.e W ieljrooiny Pre- 
'.y'dent Stołecznego Królewskiego Miatelo 
Krakowa —  Parcel Cebula 1

Kupowałem w piątek deski na Groblach 
od jednego gorola z Lubnia z za Myślenic 
Ffgwafteyliśwa »e potem o różnych różno 
ściach. tJ nich na k łmorników jnże tera 
oieda aże piszczy ; poni^tóre chudziok 
.nie mają co do gęby wrazić. A ludzi. 
t  miasta, niczemu nie rozumiejący, cię 
iieni r «  eh/opów wygadują, co im si». 
wszyćkim gatai.to powodzi i brzuchy s< 
inaszczą-. W  górskich wsiach, wiadomo, 
gorzej, jak u nas. 1 w ouym Lubiiiu ho 
"atym gazdom dobrze, a chndobnym głód 
Oi’ganis'emu bań dnbrze, córki w Krako
wie hadukuje, Kółko trzyma, z kolęd i pe

tyt sporo zbierze —  ale go naród lubi, 
bo pieknie w kościele wyśpiewuje.

Ale m oźt najbardziej lubią tamte ludzie, 
panią poczmistrzymę,. Siedzi ona bań z. 
trzydzieści roków, m^ aLega.ieką córkę 
w krótkiej spódniczce, a z ludźmi to 9f 
w przyjacielstwie tyje. Nie jbbi taka hama, 
jas mtrszŁ jenteligencyja we wsi, na ćha- 
łupy chodzi, poczęstunkiem nie gardzi, za 
ikwartę mleka pożyczy gazytę z poczty, 
a r.awet i przyszłe izeczy przepowiada 
Przychodzi raz ac  niej baba i pytą, ozy 
niema od jćj chłopa listn z Hameryk' 
A ona nR to : » Dobrze, coście dó innir 
przyśli, bo śaiło mi się w noćy, co pc 
rnikiem w tych oniach list dcsianieei.- 
Przyrtieśere ruo garnuszek masła, a lwi 
jako żywo będzie*.

Za trzy dni baba przynosi masło, a pani 
Aoczmisłrzym wyjmuje list z szuflady i 
jej się do baby śmieje. j

—  Widzicie (mówi), list jest! Jak mi 
>ię to sen .prawdził!

Panią poczmisirzynię i bez to ludzi.' 
szanują, a ksiądz proboszcz znwdy u sir 
bie na pierwszem miejscu sadza, co jest

wielk.ej pobożności tsdba (Tek bai furt 
ow gazda opowiada.) Choćby ehafasTfca 
była abo kurniawa, one zawdy .rano hłzi* 
z grubą modlącą ksią^że d t kościoła..

Że to nijaki sprawiMtróy człek nie jb e i -  
tzie się przez moprTyjawót, tot i ont- we 
wsi ma takich, eo we ozory na pobożnej 
pani strzępią. Ktoby ta powfarr*. #9  wy- 
^adnjt; —  ot p i/s s-.czeta, wiatr miUtie. 
Był raz nawet zonwisarz skroś .rdżwyck 
zażaień — ale niczego ałegi niei asRRzł
i pono paw poczmistrzyni , ‘;S7,p° f « -
chwalę o t  derekeyji dostasa, ino nie f . a -  
dotno, czy i za ona sny o  łistaeh « lla - 
meryku

RozstaliSwa się w prayjaeielstwie l  retr-M 
razdą. Juśei dobrze t.«m u meh na ^a»-cz- 

jest, kiej nzeledny ezlsk tal « d r  —  
»lc ja ta wolę naszą pocztę, gaj tu r t»- 
kibj pobożności z grabią modlącą kerófiką 
oiwna a.u nikomu jakiesi listy z ł »  Ise- 
iza się rac ubśniewają

i w a  s e z o i w  iLTEnrTwri: s
HEBLE KOSZYKARSKIE

r^ lk i I t ą p le io w ć  i In n e  w y r o b y  k o s z y k a r s k ie  p o le c a

Syndykat Ke&zykarskt w Krakowie, ul. F lcrjaóska 32.
i
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ją  dp p e w n e p  siopn>a w  w edość i  ry- 
tycspom  p ro m o w a n iu  now ych sil jśeó- 
skicap t> teatru, niedoslatecznem  uposa
żani a ich  i wyuikającycL z tego następ 
stw ach, zostałem  zsaiażJżony ponownie

ctaiięj, a si przyjęciu  qo teatru cfecf do-Umą żonę riofmai»a, 4 5 -le f tego syna jego 
w afc n a jgęście j posiadanie r z e c z lw i- i  &2-letnią synową z dzieckiem na ręku
stego talentu. W  jaki zaś sposotT id o  
byw ała sobie aktorka kostjum y i ^uknie 
czy toalety jej c R o k  w ały bogactw-emkejże policji d 

słow am i Pisma św iętego: » W idzisz źdźbło y szykiem, byto to dla dyrekcji sprawą ranny Hoifmar? zeznał'jak  następuje: Gd', 
ę^u bliźniego lwtj*o, a tramu w oku jnuejszi-j wagi. Moment socjalny, jak zmęczeni po eałpdaiennej pracy siedzie

określił go z lekceważeniem inny z tuwłaM ięsi nie widzisz*. Jakiem prawem 
(p j ik l  dyrektor i to nie tyiko mnie sa 
»iegśj, lecz m oże także i innych, bar- 
« z ;ej godnych, reprezentantów prasy 
cbecle, panowie, badać kwalifikacje ko
biet do poświęcania się zaw odow i sce- 
•issoem u, Lkdy z daleko mniejszą ści
słością  traktujecie Własne uprawnienia 
do pisania o  sztu ce? Czy zarazem zdajt 
pan sobie sprawę (to by ł już zarzut 
skierow any przeciw ko mnie osobiście), 
ie , dom agając się popraw y bytu akto 
rek, działacie pośrednio przeciw  tea 
trow i, podkopujecie jego poastawy finan
sow a i uniemożlł siacie pow siat ranie 
■ ow ych  scen ?*

Ponieważ "brakło mi pom ysłów  r*a od- 
p a m e  tych argumentów, korzystając 
chytrze z przerwanej poprzednio konfe
rencji dyrektora z głów nym  filarem jegc

nie ch cąc p óS hm oją  działalnością dzien
nikarską ham ow ać rozw oju  naszej kul 
t u . j  teatralnej, nie będę mu kradł wię 
ce ; cżpsu i z zachowaniem pozorów ' 
godności pożegnałem  się i wyszedłem  

-Podniesione przez dyrektora teatru 
ta iża iy  w  sprawie rzeczow ości i osobi
stej u ezależności recenzji zostawiam  na 
ra z i*  bez odpowiedzi, gdyż dygresja ta 
ńdebyliłaby się- za bardzo od istotnego 
tematu. Nawiążę lylko w  krótkości do 
luźnych i pozbaw ionych nadmiaru rze
czow ości rozważań z poprzednich Wije 
tonow , oraz do ostatniego zarzutu dy
rektora w  sprawie podkopyw ania bytu 
njaŁąrjainego teatrów.

W czasie największego rozkwitu sztuki 
ąkmęskiej u nas nąJ kwestja garderoby 
teątji^twpj, a^iScęnkusćm  wykształcenia 
d l a  adeptów scenicznych publicznie nie

liicp -w ołi
iiyoK. b y ło  wtedy, na scenie znacznn

0  tym strasznym wypadku dano znać dą- 
bskiej policji, dokąd udał się komendant 

Konopka, przed którym

tejs^ych dyrektorów »sproletaryzowanie 
teatru*, by ło  pokrewnym  oLjawom z dą 
żeniim  w szystkich organizujących się 
w ostatnim czasie warstw pracujących. 
’elem sam oobrony sw ycn praw do ży 
cia. Z  chw ilą jedrak, kiedy sprawa za
pewnienia pracow nikom  scenicznym od 
powiednich warunków bytu nie mogła 
bye nadal w sposób wystarczający za
łatwiona w kancelariach, poszczególnych 
dyrekcji teatralnych i stała się niemal 
kwestją socjalną, również i sprawa kwa 
iii ka^ji tychże pracowników zyskała 
sobie prawo obywatelstw a. Nic czuję sit 
byrflfmniej pow ołanym  do stawiania kun 
krotnych w niosków  w  sprawie' jakich 
kolwiek zasadniczych relorm Jeatialnych 
Stwierdzając jednak stan może jeszcz 

nie chorobliwy, lecz niewątpliwej inko

liśmy przy stole, wpadło do mieszkania 
i  bandytów z krzykiem: „Ręce do góryu 
a piąty pozostał r,a straży przed domem 
i nic nie mów.ąc strzelili do mnie, kula 
przeszyła mi policzek i runąłem z krzesła 
na ziemię jak długi, udając zabitego.

Zbóje, chcąc się przekonać czy ja żyję 
poczęli mnie kopać, a j? pomimo strasz
nego bólu i strachu nie ruszyłem się. Na 
stępnie zażądali wydania pieniędzy,' prze
straszony odpowiedział „Dum wam pie  
nigdse, lecz darujcie mi życie, na co 
zbóje sie zgodzili, poszli z synem na Wia-
r n r i * .

teal ru, oznajiniłżgi dępioiiiatyezuie, ż* laeji, zaleciłbym  pewne nieszkodliwe do
hiow e półśrodki zaradcze, które zai azem 
nie obciążą finansowo teatrów Przede- 
wszystkiem: zorganizowanie na większą 
skalę zakrojonej wypożyczalni kosljnm ów 
i toalet, na w zór wielu podobnych in 
siytucji zagran.cznych Inicjatywa w tym 
kierunku powinna w yjść bądź od zrze
szonych w tym  celu teatrów, -bądź też 
od Związku artystów scen polskich. Po
nadto, zaiuui będzie powszechnie obo- 
« iązująeym warunkiem dla now o anga
żowanych aił ukończenie dobrej i racjo
nalnie prowadzonej szkoły dramatycznej, 
powinny dyrekcje teatrów w swoim  
własnym interesie poddaw ać przyjm o 
wąiMpch świeże adeptów  ścisłem u egza
minowi, przy 1 tópyui obok  przecenianych 
nieraz warunków zewnętrznych powinny 
być w równej mierze uwzględnione p o 
stawienie głosu. dyrekcje i  ogólne wy 
kształcenie* ..

traf* gdzie były ukryte 34.000 mareię, 
gdy zaś weszli z »im  ee  chałupy w y 
strzałem w g ło « ę  położyli go tru
pem. Od synowej zaś również żądali pią- 

iądze ta wzięła pófcoazne' swe dziecke 
na rękę uklęiiła przeć zbójcami mówiąc: 
Oddam wam wszystko, tylko darpjcie mpie 
i mojemu dziecka życie, zbóje odpnw e- 
łzieli: my potrzebujemy pieniądzy życie 
twoje i twojego dziecku jest nam niept- 
'rzebne, lecz gdy oddała im cały duby tek, 
7,abił ją i siedzącą obok żonę moją. Nie
szczęśliwa matka już nie zyjąę 
kon wułsy.inie trzymała swe dziec
ko, które szczęśliwym traiem pozostałe 
przy życiu.

Krwawy ten dramat wywołał w zwykle 
cichej wiosce ogromne wrażenie i pny* 
gnębienie.

■ ■ i T T i T i - t  ł T T r y r r r r r  j  i x r r r r r r ^ x .  j  .  v

m FELJETON TEATRALNY, k  \

b i t k i  EKONOMICZNY.
T T  r r Ą — ' r m , I r  u. J  1 ■'1 -

tALKE ZGROMABZEHIE.
i W  ubiegłym tygodniu odbyło się w sab 
pleuągBsj krakowskiej h&by handlowej i prze 
aęyaiewej organizacyjne Walu, Zgroit.a
dżem Towarzystwa Handlowego 
Brania Rolniccy, Spółka Akcyjna 
w  Krakowie.

Zebranie zagaił oraz powitał ieznie przy 
byłych imieniem komitetu założycieli Dr 
Zygumut Ehrenpreig, którego też jednogło 
śhie:*wybrano przewodniczącym. Po zrwL; 
domfeDiu zabranych o zatwierdzeniu sta
tut* Spółki —  przewodniczący podał w treś 
ciWe%i i rzeczowem przemówieiiiu powody 
Irtór* skkiidły założycieli do utworzeniu 
fcpótvt Akefj^aj. Jednym z głównych po
wodów —  mówił przewodniczący — było 
płietciwJziałanft brakuwi oraz drożyznie 
prbdeklo w kolonialna spóżywctycb i arty 
**ułv m codziennego zapotrzebowania. To 
przeciwdziałanie tylKo jest ruożliwe przez 
i boaeeatrowanie kapittfłów Nocax wielkic 
wrzucenie, które ma odpowiednie środki 
Matgrj ńoe a więc zdolność do sproslanit 
zaba mu Dlattgjo to S. A. B icia Bdlniccy 
łon  aśuł i a  zwyż wspomniane eele będą 
jej; przyświecały.

A ,-y jednak n*Ltychoiiiat wejść w zn 
pełe r tok intąresów, postanowiła Spółka 
Akcyjna zgodnie z jfcjlyęierdzonym sniiuten 
jrs, na własność przedsiębiorstwo za 
6zez^uie znanej firoiy prot. Bracia R o i ' 
ń ecft w Krakowie, jtj -dilję w Wiedniu 
v r —  z koncesjami i uprawnieniami jak 
c.wppe jej udział we iabryee tłuszczówjSztzęść Bożel 
■Lf :

Krakowie, a która jak wiadomo została 
p.ałożorą równiuł przez Braci Rolnickich 

Przejęcie hrmy Bracia Rolniccy jest tem 
korzystniejszem oparciem dla nowe^ Spółk 
Akcyjnej —  bo jesł nioiylko przedeiębior- 
twem haudiowem, ale także poważnen. 

przedsięLiorstwem przemysłowem przez swó 
znaczny udział w wspomnianej fubyyct 
która urządzona z postępem techniki dl 
Utrykacłi margaryny jaoałoej, mydła i ko
smetyków jak i innych przetworów che
micznych daje zupełną rękojmię pumyśl 

ego puwo^seria.
Właściciele firmy Braniu Rolniccy umieli

T e a t r  B a g a t e la .
>/ap Gianpłtjft ko..„edja w -? akiach Fran- 

cesca Pastonchi^gt,.

Na tle wystawionych ostatnio-przez »Ba 
gatelę* srtuk tego pok.oju, jak »K iki‘ , 

300 dni*, choćby nawet Karnawał*, 
ostatnia premiera odbija nader wyraziście 
swoją moralną tenćencią.

Gianettę zagrała po mistrzowsku pani 
Łącka, pełna przedziwnej kobiecości, a prze
cież rie  pu kobiecemu konsekwentna 
w aktorskiem ujęciu i przeprowadzeniu 
roli. P. Nowacki czuje się lepiej w rolach 
zdradzanych mężów □ podkładzie charak 
terystjcznym, niż dramatycznym; mimo to 
wybuch żalu w sceale aktu drugiego prze 
kouał swoją bezpośreunością. P. Ziembiń
ski poetać nieznośnego w swoim puryta- 
niźńiib Filipa potrafił uczynić znośną, wię
cej żądać byłoby absolutną niesprawiedli
wością.

Drugoplanowe role oosudzone były i za
grane na ogół dobrze; nie wypada jednak, 
żepy Tato Franci pieścił się za bardzo zi 
swoją siostrzyczką, nawet, gdyby b jła  lak

F f FaLryM  dnm jóm  jzdaloycb i wy- tadn3j jak p SkalsW. 
rubów cbeim ertyeh spółka Ł «gr. odpow.

Teatr PowsrerKry.
„Fan.oryt” operetka Roberta ‘ Stoi za.

Muzyka tej operetki jest tak przepojona 
kolorytem wiedeńskim, jej bogactwo me
lodyjne ma tyle charakteru rodzimego dla 
stolicy operetkowej, że nie dziwilibyśmy 
się wcale, gdyby się przypadkiem okazało 
żfe Robert Sto Iz jest umiej lub więcej 
pkw ym  potomkiem wielkiego Jana Strauesa 
Libretto jest miłe i w miarę weęołe.

Operetka wogóle powinna robić wraże 
mc leerji, musi olśniewać urodą i wytwor- 
nością bohaterów operetkowych, toaletami

izięki swrj o. rotnej i energicznej pracy kobiet, precyzją wykonaniu muzycznego 
zdobyć gubię w Poisce i zagranicą liczną j tanecznego, groteskowym, a utrzymanym 
klientelę —  utrzymując od szęregp lz\ w dobrym smaku humorem komików, żeby 
bezpośrednie stosunki z producentami i eks
porterami —  ppstai iii p rzed s ięb io rco  t» 
na zdrowych podstawach, khfirc 8łah» się 
potężnym czyuuikiem gospodarczym a dla 
rozwoju przemysłu i handlu w 'Polsce 
o p ier szorzędnem znfccgpnim.,.

Po cchwi-leniu nnstęppit szeregu innych 
wniosków porządku dzjeoRegp, Zgromad*e 
nie prz .jęło jednorfoSrie wi Aoseg p. Roi 
dftJku).,) aby ufundować jedna cegiełkę 
odbudowy Wawelu za sumę 30 OOu *Ik 
iak ruwnjeż wniosek p. Rplnipkiego aby 
złożyć h.ÓOD Mk. na fundusz prasowy 
»P zeglądu Ku-pif ckicgo* w Krakowie 

Zaznaczyć należy, ze doLycnceasowi 
właściciele Bracia R oln ic*j ąocleii prsws 
ak amacje wybrani cr łon kami Z ffąą du, 
też spodziewać się należy pomyślnego roz 
woju nowej Spółki Akcyjnej. Życzymy j« j

Siraszna zbrodnia 'w
3 osoby zabite 1 raniona.

Kalisz, w kwietnia, fettry zbroosony krwią, krśytzai'. ^
w  tych «  g«d «. ti w i»e »r** ł, t i r ,  IdU  a T y sry , b c R te a d y e f  w fM r z iF >rik:ała,Diia' ’ f**»*  »  *  GHmiuego

V ' y]

*ż Śpiący go*p*da»e w«ś Dreewe,. pow 
komiuego 6 wiorst od Dąbia m t » l i  nLu 
d a m  strasznym krzykiem właśmeiela wia
traka, mie«zkaśea H ż e  wri, Bmfmorm

,Katuj-

la l i  w s z y s t k ic h  m o n  hi d o m o w n i 
k ó w 0 . Sąsiedzi na krayk przerażonego 
wpadli do izby, gdzie jo l  zastali t r z y  
S ty g n ą c e  t r u p y , a miBaowieie: 76-ie-

lasuwało na myśl bezpośredniego skoja
rzenia co do poziomu artystycznego oLi. 
scen, D’og|ibyśmv powiedzieć, że w sta
raniach o uzyskanie prawa obywatelstwa 
dla naszej rodzimej twórczości sceniozaej 
zajmrje Teatr powszechny u nas podobne 
siarawiyki, jak teatr » Reduta* w W ar- 
za wie.

Zalatującą już nieco myszką, pegodaą 
v bezpretensjonalną farsę Glińskiego, * a -  
ącą dość dużo komizmu sytuacyjnego, 
zwłaszcza w akcie trzecim i czwartym, za- 
■yrsno z pewnym pietyzmem dla niedawni* 
ujarłęgo autora. Z wykonawców wymienił 
lależypanie: Morską, Zaleska, Żdską (da- 
skonała subretka), panów: Koreck'ego r> 
razem reżysera sztuki), Grolickiego i Mur 
guuszewskiego. dekoracji czwariegc akta 
•aziło fałszywe lustro na środku sceny.

__________________  Ir.

Z sałi koncertowej.
Solistą ostatniego poranku sym jI icjt- 

■ego był Saweryn F.iseinberg. Po powroeśi, 
dłuższej podróży koncertowej za gra

nicą, która przysporzyła mu nowych la » - 
r ó w  whtąufa, wybiał nasz znakomity f 'a -  
nisia na swój pierwszy * ystęp w Krako
wie koncert d-mol Brahmsa. Ze zsgrał gi 
pod każdym względem świetnie, j :st zu- 
tełnis zrozumiałem dla tych, którzy mieli 
posobrolć^ isenberga niejednokrotnie jły -  
zeć i przekonać się, że jest on niezn»w- 

nanym wykonawcą zarówno wielkich utwo
rów, jak i miniatur fortepianowych S ck »  
rnaiina i Brahmsa.

Koncert d-mol Brahms*, pisany BienaaS 
syaałonicznio, przedstawia- znaczne, trud
ność* dla ork:'estry. Z prawdziwe prryjeaa- 
noścjl muszę stwierdzić, te  orkiestra Zwią- 
^ku muzyków pokonywała te trudności 
z dużem powodzenietr, wykazując iesr.ec* 
raz, że prac? naszych dyrygentów nad jej

nośc. libretta bezaeusoy-nosci ewolucji ta 
necznych i braku istoraej głęb? w części 
muzycznej. Znając granice średków, k tó 
rymi Teatr Powszechny rozporządza, nie 
możemy domagać się cudów ; atwkrdzić 
musimy, te przygoio^aiie operetki było, 
jak ,zwykle i tym razem staranne pad 
względem reżyserskim (Kalinowski), oraz 
muzycznym (Górzyński). W  operetce wy-, 
stępowali: p. Sehupp Skrzyszet.oka, pp 
Ocrowski, Kalinowski, Kaden, Miwiwicz 
Koszutski; o ty&h podporach naszej ope 
reiki pisaliśmy już tylokrotnie, że pono 
wne powtarzanie tych samych uwag i spo 
strzeżeń uważamy bezcelowe. Ds Łq 
wicżości i temperamAotu wniosła ru rcenę 

p. Relewiac-Zierabińska, robiąca widoczne 
postępy wokalne. P. Sa-nowski wyglądał 
dano 'c z o  za staro, jek na dependenta 
adarokackiego, p. Rawski miał dobrą ma
skę w roli adwokata Manna. Pp. Koszutscy 
Merlińska i Wojnar odtańcryli z finezją 
foztrotą do ktorege muzykę dopełnił p 
Gftzyński.

feerowńictwo Teatru powszechnego jest 
konsekwentne w dobrowolnie sobie narzu
conej zasadzie pielęgnowania wodewilu 

farsy polskiej, ffdyby porównanie to nie

widz nie mógł się zorientować w banał- ’  ̂ • 1__o i Ji , ■ . . . .  - cozwoiem  pizrno9’ poważne rezultaty. Kuw-nnQP1 11 nr ort U nnesor a/\ rnn mi amnlumi In. * 1 _ . _ .
niez wykonanie symfonii h-moi Sehube-ta. 
wvpsdło bez zarzutu. Dyrygował znrkt- 
micie p. Górzyński, który dzięki sumii1*- 
ue.mr przygotowaniu obu utworów, t  11® 
to nararalnie było m o rw o m  w dośf cięż
kich warunkach, zasłużył na rzetelae 
uznanie.

Lew Sirota zdobył sobię u nżs ;u i za 
piei ws;;ym koncertem markę pierwszorzę
dnego pianisty-wirtouza. Obok utworów 
czysto brawuiowych, najwięcej nmiaru, ar
tystycznego skazują BicO.a w wykonatrr. 
kom pozycji ntv>do-rosyjskudL / drobiazgiw 
stylowych prześlicznn było zagrane i o -  
priccio Scarlattiego; za mało nntonii|st 
barwy dźwiękowej wydobył Rirora z Ckre- 
matycznej fantazji Bacha. Ró Ariet a:e 
wydaje się nam Sirota powołanym na \ y -  
branego wykonawcę utworów Chopina.

P. Ta Agencje miejscowe jak  
i zamiejscowe u p r a s z a m y

nie zap o trw b w a M a  ż ą d a 
n y c h  egzemplarzy.

Administracja.

i!
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Z A K Ł A D  K O S M E T Y C Z N Y

DROWEJ LASKIEWICZOWEJ
Kraków, ul. Rakowicka 8. III

Pacjentów przyjmuje się od godz. io-ej do 12-ej przedpołudniem
i od godz. 3-ej do 6-tej popołudniu. »C1

‘ PRZEDAM lornetkę „Z E IS S A " 12-to krotną. 
1 Pisemne zgłoszenia pod „Z E IS S A " do Adm . 

„N ow in  Pow szechnych", ul. Biskupia 12.

K UPIĘ m akulaturę, stare książki, odpadki p a 
pieru  w szelk iego  rodzaju  p o  n a jw yższych  

56 cenach

J. Łazęga, Podgórze Rynek 2.

P R Z E M Y S Ł O W Y

IMPORT ®  EKSPORT
T o w a r z y s tw o  H a n d lo w e  Im ig r a c j i S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
A m ery k i m a  w ie lk i zb y t n a  w s z e lk ie  to w a i y p o ls k ie g o  w y 
rob u . R ó w n ie ż  z a m ó w ie n ia  z kraju  n s k u te c z n ia  b e z z w ło c z 
n ie . P is z c ie  lu b  te le g r a fu jc ie  d o  Im m lg r a n l C o m -  
m e rc e  A s s e c ia tlo n . A d r e s  te le g r a f ic z n y  „ Im c e n  
B u ff a lo "  L . A . P r o s iń s k i —  P r e z y d e n t ,  W . J. B u k o w 
sk i _  Y ic e p r e z y d e n t. 107 8  B r o a d w a y , B u ffa lo , N , Y U . S . A. 
W s z e lk ie  p o s z u k iw a n ia  i in fo r m a c je  z a ła tw ia  m ę n a ty c h n u a s t .

Kąpiele siartzane, borowinowe. 
Letnisko otwarte od 15-go maja.

W J W J W J W J W J W J W

BIURO £ 
REKLAMY £

■ 1 1  r r u r i  I I  II "i  I I I  H H U  U l i  MMMMM n r >

T O W A R Z Y S Z E  S Z T U K I
P O W I E Ś Ć  

MIECZYSŁAWA SEBASTIANIEGG
w  c e n ie  W  .Mk. b ez d od atk u  k s ię g a r s k ie g o , n a b y ć  m o ż n a  w e  w sz y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h  J

i w Krakowskiej Spółce Wydawniczej Kęaków, ul. św. Filipa 25. ■

„PRASA’]
KRAKÓW \
KAMELICKA 16. £  

TELEFON 20-86. £

J i f  i Ł . y  n r r n  r_rjr 1 ■■ j j a x i d X i L a : o L r < X ł

(i IB ] I
KRAKÓW, BRACKA 13. 33-5-5

| | W i a i a u i a  Puaiada jia składzie: Narzędzia dla wszystkich gałęzi. — Własna
m m m  m m m m  wr*w6rnia wyrobów metalowysh, przyjmuje wszelkie roboty blacharskie

m m  m a  ■ ■ m m r a  tak galanterję jak roboty budowlane. — Oferty I cenniki na żądacie.

J. K. KURKIEWICZ
K R A K Ó W ,  G R O D Z K A  7.

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH
TELEFON Nr, M l . 30-4-4

■ i m i M i B u i m i n i L u i i m i i i a  m

AUTOMOBILOWA SPÓŁKA
Z OGR. O PP. 42 5 5

W KRAKOWIE, ULICA FLORJAŃSKA Nr. 32. 
ADRES TELEGRAF. A . S. TELEFON 2287.
JA K O  W YŁ Ą C ZN Y R E P R E Z E N T A N T  DLA W O Z Ó W  
C IĘ Ż A R O W Y C H  I T R A K T O R Ó W  W IE D E Ń S K IE J  
FABRYK I AUTOM OBILÓW  S-K I AKCYJNEJ DAW NIEJ

G R A E F i ST IF T
POLECA W O Z Y  5-CIO TONOW E I TR AK TO R Y DO NA

TYCH M IASTOW EJ D O S T A W Y . CZĘŚCI ZAPASO W E NA

SKŁADZIE.

Nadsyłajcie 
artykuły i feljetonyl 

do
iiowego uniwersalnego

tygodnika

„OGNIWA” .
Stanisław Walczak  

lawy S ą c z ,  I .  Baon. AdjufanturL

OQaQaDaaoQQaooaQDODDQQQaopD
1 Zokłod kosmetyczny g

| Fr. Budziaszek I
° Kraków, ul. Grodzka 3 1. p. □
□ p o le c a  w ie lk i w y b ó r  a r ty s- o 
o  ty c z n y c h  fryzu r . P a n ie ,  któ- □ 
Ę re  m a j ą  s iw e  w ło a j  lub  z a  □ 
3  m a łe ,  m o g ą  z -w ie lk ą  ła tw o -  o
□ ścią nakryć wszuftie Lr.iki n 
g  n a  a r ty s ty c z n y  w y g lą d . 60 □
C O n a a O D Iin n n n n n n n n n r^ n n n n n n n

SUKNA 
UBRANIA CYWILNE

P O L E C A

BROSS
Kraków, ni. florfałslG 4*. 

Telefon 3269. y

„OŚWIĘCIM"
FabryKa maszyn rolniczych, odlewnia żelaza 

i metalu w  Oświęcimiu (Małopolska).

Wyrabia masowo:
W o a y  g o s p o d a r c z e

w 3 wielkością 1), Sieczkarnie bębnowe w 4- wielkościach,
Młynki do ezystf-zfniu zboża, Kieraty i Przystawki^
Młoca^nie ręczne i kieratowe. Brony, sieczkarnie i t. d.

✓
O f l l t e w r y  1 )3  do r>< 1)0 kf?. w ag w łasn ych  lub nadesłanych  

m odeli. Cenniki np żądanie. 102

? Elastyczność ciała
wpływa dodatnio na postawę każdej 
osoby w życiu towarzyskiem i zawodo- 
wem. Można ją uzyskać przez noszenie 
Bersona obcasów guar.cwych które u- 
przyjemniają chóć.

Kie dajcie się nakłonić ani też złu
dzić i żądajcie jedynie praw- 
i dziwy eh Bersona obcasów 
' BTimowycb.

I e t f r o n

obcasy gumowe. L : . . .  -

Sftkładem »Spófti wydawaictej czasopism.. Redaktor odpowiedsfiday: Stan-eUw Stwora. Gdkiito w brukami .Czasu, w Krakowi*.


